
WIADOMOŚCI POLSKIE
PBENUMERATA.

Na rok. - • • ■ fr. la
W. F°ł  rok“ - . .  fr. 6
Ha tr iy  miesiące, .  .  fr  g
Dziennik wychodsi t ń y n s j  n*

Nr 8 i 9.
D N I A  1 9  S T Y C Z N I A  1 8 5 6  R O K U .

W szelkie zgłaszania »ię t y ­
czące się p renum eraty  lu b  n ię  
odb ie ran ia  niniejszego p ism a , tu­
dzież przesyłanie p ien iędzy , mają 
być  ad ri ssow ane : a M. A lphonse 
P o try k o v sk i. rue N#uv« SawU- 
P aul, n. | i ,  k P aris .

Z dwoma niniejszemi numerami, kończy się 
ostatni kwartał roku 1855. — Wzywamy Szano­
wnych prenumeratorów, którzy dotąd za kwartał 
zeszły prenumeraty niezapłacili, aby takową jak 
najrychlej chcieli nadesłać.

Z numerem następnym rozpoczyna się kwartał 
nowy. Upraszamy o nadesłanie prenumeraty, za­
wiadamiając, że ci tylko z Szanownych Abonen­
tów dziennik odbierać będą, którzy prenumeratę 
kwartalną z góry, najpóźniej do 1 Lutego r. b. 
opłacą.

Z powodu odjazdu na W schód P. Łopaciń- 
skiego, dotychczasowego Administratora Dzien­
nika, wszelkie przesyłki dotyczące dziennika 
mają być odtąd adresowane : a Mr. A. Potrykow- 
* i, rue Neuve-Saint-Paul, 14, k Paris., franco.

Dla ułatwienia Szano wnym Prenumeratom  
w Anglii, P. Jan Terlecki (fO Duke Street Saint 
James, London) uproszony jest do przyjmowania 
prenumeraty. Ci tylko z mieszkających w Angin, 
którzy jemu prenumeratę nadeszlą, odbierać 
będą numera dziennika.

DYW IZYA POLSKA.

Jenerał Zamoyski rozesłał następnjgcy okolnik.

DYWIZYA POLSKA KOZAKÓW SUŁTAŃSKICH.

P . r j i ,  1 S tyciuia J856.

Do
PP. OFICERÓW, DAWNYCH MOICH TOWARZYSZÓW BRONl!

Mam zaszczyt podać do wiadomości Waszśj załgczony 
w druku Rapport mój do Xięcia Czartoryskiego (*).

Potrzebni sg teraz w Dywizyi Polskićj, w znacznej liczbie, 
Oficerowie wyższego i niższego stopnia. Zapraszam wię- 
wszystkich co się czujg W sile polrzebnćj, a wiernych obo- 
wigzkowi który z kraju wychodzgc przyjęli względem Ojczy­
zny, aby, używając prawa jakie im daje dawna służba w Woj­
sku Narodowem, albo tytułu nabytego w wojskach zagranicz­
nych regularnych, chcieli nadesłać swoje żgdania, popierając 
je dowodami swej służby w oryginałach.

(*) Raport ten czytany na obchodzie rocznicy listopadowej w Pa­
ryżu, jest zamieszczony w Nrze o.

Dowody te rozpoznawać będzie Komissya do tej czynności 
przez Xięcia Czartoryskiego zaproszona.

Członkami Koraissyi sg, pod prezydencyg Głównego Agenta 
Dywizyi.

Podpułk. Paprocki 
Kap. Art. Bielski Dominik 

— — Waligórski 
Kapitan Zarębecki 

— Poźniak
Por. tłr . Małachowski.

Wybór do Dywizyi nastgpi dnia 1 Lutego b. r. z pomiędzy 
tych PP. Oficerów, których stopnie przed tym terminem, przez 
Komissyg rozpoznawczg, stwierdzone zostang.

Czas zgłaszania się zakreślony jest do dnia 28 Stycznia 
r. b. — Adres: a UAgence Princwale de la Dwision Polo-  
naise des Cosaąues du Sułtan, rue Bretonoilliers, n. 3 , k 
Paris.

(Podpisano) Dowódzca D yw izyi Polskiej 
KOZAKÓW  SUŁTAŃSKICH.

Jenerał Zamoyski-

Po rozesłaniu powyższego okólnika Jenerał Konarski, na 
wezwanie Ksiecn Czartoryskiego wszedł do składu Komissyi 
rozpoznawcze;.

Dla wiadomości Szauowiiych Rodaków podajemy adressa 
Agencyj Diwizyi Polskiej Kozaków Snłtańskich.

Agencya gluwna w Paryżn. 3, rue Bretomiilliers. ile S t-  
Louis.

Agencya w Anglii. 10, Duke s>-eel S t-Jam ss, London.
Agencya w Sztrasbnrgu. 11 rus Fose-des-Tanneurs.
Agencya w Marsylii. 1, rue Jeune-Anacharsis.
Zakład Dywizyi we Francyi, Fort Saint-Nikolas w Marsylii.
Zakład Dywizyi w Anglii, Tilbury Fort pod Londynem.

Z raportów Agenta Dywizyi Polskićj będgeego w Londynie 
dowiadujemy się, że dnia 8 grudnia odpłyngł z Londynu na 
Wschód odiLiat AG Polaków, ochotników do Dywizyi, z któ­
rych 16 Minister Wojny przeniósł z legii zagranicznej. Z od­
działem tyra odpłynęli PP. oficer iwie z jazdy : Lanckoroński, 
Grabski, Łusakowski, Górski; z piechoty: Keller, Pachołko- 
wicz, Szumiansk , Migórski. Oddział ten odpłyngł na statku 
parowym Ottawa.

Dowódzca tego oddziału, Kapitan Lanckoroński, nadesłał 
z drogi następPY raport do Agenta.
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Na pokładzie okrętu Ottawa, przed wyspą Maltą, 22 
grudnia 1855-

Mam honor zawiadomić k .  Kapitana, że od czasu wy­
płynięcia naszego oddziału na statku Ottawa z Londynu, az 
do dnia dzisiejszego porządek i subordynacya są przykłaaue 
i wzorowe.

Przepisy ohowiązujgee wojsko na statkach, zachowane z całą 
wojskową ścisłością.

Wszyscy oficerowie dają z siebie przykład w wypeinieniu 
obowiązków.

Skarg i kar żadnych przeciw regulaminowi okrętowemu 
nie było.

Przez czas podróży powietrze było spokojne, wyjąwszy dni 
12, 13 i l i  gi udnia, w których wiatr hurzliwy na zatoce Bi­
skajskiej spowodował słabość morską wśród oddziału. Stan 
zdrowia jest zadowolniujący.

StosuneK z oficerami angielskiemi i oficerami statku, jak 
również z cały ich załogą, a naszym oddziałem, pełen przy­
chylności i koleżeństwa.

W Gibraltarze statek niezalrzymał się wcale, i dlii tego nie 
mogłem z tamtego stanowiska przesłać uwiadomienia o stanie 
oddziału w podróży.

Za przybyciem do Skutari, nieomieszkam stosownie do in- 
strukcyi, wszelkich szczegółów z naszej podróży przedstawić; 
tymczasem mam za obowiązek P. Kapitanowi donieść : 1°, że 
codz‘ennie wydawany jest rozkaz dzienny obejmujący kolej 
słnżiij i przypomnienie jej wypełnienia. 2°, że regularnie, ró­
wnież codziennie, utrzymywany jest dziennik podróży, zawie­
rający szczegóły tyczące się naszego oddziału. 3°, że instru- 
keya z oddziałem, ile razy czas pogodny pozwala, odbywa się 
dwa razy dziennie. U°, że przepis odbywania modlitwy na 
Statkach w dni niedzielne i święta, jest zachowany.

Dziennik The Malta Mail, z dnia 28 grudnia, umieścił 
co następuje:

« Dnia 2U b. m. oddział Polaków płynący do Dywizyi Pol- 
skićj na Wschód, słuchał nabożeństwa w kościele katedralnym 
Ś. Jana, i następnie paradę wojsko wg na statku Ottawa, ob­
chodził dzień imienia czcigodnego Naczelnika Polaków, Księ­
cia Adama Czartoryskiego. Słyszeliśmy, że ten oddział jest 
piglym z kolei wysłanym z Anglii, zkgd już od rozpoczęcia się 
wojny, AOO dzielnych Polaków na Wschód popłynęło. »

Raport Londyńskiego Agenta Dywizyi, z dnia h stycznia b. 
donosi, że w zakładzie Dywizy' v Tilbury Fort, zhiera się 
nowy oddział ochotników polskich.

Jeden z oficerów polskich posłany zosta] z Paryża na Do- 
wódzcę tego oddziału.

WIADOMOŚCI ZE W SCHODU.

Wyciągi z raportów Dowódzcy l g0 Batalionu Piechoty Polskićj, 
z obozu pod Skutari.

9 grudnia 185S r  .

Z przyjemnościg przychodzi mi donieść o nowym dowodzi e 
troskliwości Jia, Storks, który sam, n.ebedac od nas proszor"' 
wydał rozkaz budowania haraków z desek na 800 lndzi, tuż 
w blizkości naszego dzisiejszego obozu, przy samym cmenta­
rzu. Jutro inamy przystgpić do tćj budowy, której główny 
kierunek Major inżynierów Gordon polecił Pomcznikowi Ko-

siełowskiemu. Jeżeli pogoda będzie sprzyjała, praca la wprze- 
ciggr trzech tygodni zostanie ukończohal

W  przeszłym tygodniu przybyło do powierzonego mi bata­
lionu! dwóch Polaków z Azyi Mniejszej, którzy potrafiwszy 
umkngć z moskiewskich szeregów, zostawali kilka miesięcy 
w niewoli u Czerkiesów i Turków. Przedawani z rgk do rgk 
różnych właścicieli, zdołali nakoniec dostać się do Trebizon- 
dy, zkgd przez protekcyg konsula angielskiego odesłano ich 
do Konstantynopola Według ich opowiadań, przeszm 2,000 
Polaków znajduje się w Azyi Mniejszej' w meszczęśliwćm poło­
żeniu. Rozkazy rzgdu tureckiego w tym kraju nie pełnig się 
ze ścistościg. Pomimo wielokrotnych zaleceń obchodzenia się 
należytego z Polakami szukajgeymi schronienia, mieszkańcy 
hliżsi teatru wojny, napotykajgc zbiegów, chwytają ich, i przez 
niewyrozumienic lub chciwość, zaprzedają jako niewolników, 
a nahywcy niesłuchając już żadnych przekładać, używają ich 
do najcięższych robot. Nie jednego nawet oddano napowrót 
Moskalom, którzy za każdego dostawionego Polaka, pia*,.. p« 
50 rubli srebrem.

Porucznik Kosieiowski co tydzień dostarcza mi po kńku i 
kilkunastu ochotników z fiancuzkiego zakładu jeńców. Dziś 
przyprowadził dwunastu żołnierzy, pomiędzy którymi ściąga 
na się szczególniejszą uwagę szesnastoletni młodzieniec Ryn- 
kowiak. Dał on niepospolity dowóu pośw lęcenia się i odwagi 
ucieczką swoją z Oczakowa. Niezważając na czas hurzliwy, 
rzucił się pomiędzy fale na szczupłym klocu drzewa, i po 
niesłychanych wysiieniach, przepłynąwszy przeszm pięć wiórsl 
odległości, dostał się ao Kinhurnu, gdzie był garnizon fran- 
cuzki. Wszyscy ci nowoprzybyli, natychmiast wcieleni zostali 
do kompanii, oprócz tych którzy oświadczyli chęć służenia 
w artylleryi lub kawalcyi.

23 G ru d n ia  *855*

Dzięki dwóm ostatnim dnioin pogodnym, budoW;. naszych 
koszar postąpiła, i spodziewamy się niezadługo opuścić na­
mioty, gdyż żołnierze biorą się do pracy ochoczo, co widząc- 
tyle dbający o nas Jrał. Storks, zaakortlowai batalionów racyą 
romu na cały miesiąc.

3 0  G ru d n ia  1 8 5 5 .

Wczoraj po południu miałem zaszczyt otrzymać rozkaz dzien­
ny P. Jenerała, z dnia 12 grudnia; nakazujący żałebę w Dy­
wizyi po zmarłym Adamie Mickiewiczu, który tegoż wieczora 
został odczytany batalionowi, i na wszystkich w powszechności 
oficerach zrobił wielkie a dogadzające ich uczuciom wrażenie. 
Rozkaz ten przyszedł jak' w samą porę. Właśnie tejże chwili 
odehrałem zawiadomienie, że exporfacva zwłok naszego świę- 
tćj i nieodżalowaiićj pamięci W.eszCzu, nta odbyć si^ użisia, o 
godzinie l t tć j .  W skutek czego wydałem rozkaz wszystkim 
kompaniom być w pogotowiu do wymarszu na godzinę 7ma 
rano, i poruczyiem porucznikowi Kosiełowskiemu zająć się 
ułatwieniem przeprawy batalionu przez Bosfor. Z powodu 
krótkości czasu niebyło innego na to środka jaK nająć paro­
wiec kompanii prywatnćj, żeglujący po Bosforze. Go t» ż nczy- 
nionćm zostało. Będąc sam nader mocno cierpiący, ooru- 
czyiem komendę Majorowi Jagminowi, który dzisiaj rano 
z batalionem w paradnój formu uuał i ę  na tę bolesną uroczy­
stość. Oficerowie mieli krepę na ramionach i przy szahl icl . 
a żołnierze na karabinach; trąbki były także z tym znakiem 
żaioby O pół do dwunrstćj, orszal. pogrzebów 
mn na przedmieściu Kolendżi-Ugla,

fi



dotąd, i w najlepszym porządku, o kwadrans na pierwszą, 
przybył do kościoła Sgo Antoniego na Pera. f*j Pierwszy pin- 
ton szedł na czele orszaku. Za nim pomiędzy dwoma rzędami 
drugiego pluto.pi, szli naprzód księża, potem trębacze, a nastę­
pnie *>SW  W l woz irumną, zaprzężony dwoma wołami 
pokrytemi czarno, który przysłano z lazaretu francnzkiego. 
Za woze sz i przyjaciele i rodacy otoczeni licznym tłumem 
u u. u ony zecj ; czvvai.ty pr0v'adzonc pr7ez ' Ma_

' 'V kościele Sgo Antoniego,
• J '  . 10(1 R w a n y c h  z poselstwa W. Brytanii i Fran- 

s t k i c P T r ó ż n y c h  wojsk i p iaw e wszy-
tirzpT r r ł i tU r °,; k6w> ™szażałobna odprawiona została 

si|d ta Michała Ławrynowicza, proboszcza z Kercz ^o 
a m , w takim samym porządku zwłoki odprowadzone zo­

ra ły  do nadbrzeża Top-bane, gdzie oczekiwały już łodż >

a ó f c " i f e,“ ,Ch “  * * * W * ' *
Po fclilani,, „ , yslkMl honorów, batalion nasz wróci, do 

który - f  , potkał go przejeżdżający Jenerał Storks, 
uam w 3- C pubhczność» nie mógł zataić swego chlubnego 

WFaZema na widok j j M  post_ ,vy nas: żołnierza.
3 Stycznia i85j.

Mam s z c z y t  onicść, że odć.-ial Kapitana Lanckoron^ i£ r> 
szczęśliwie w prawdziwie wzorowym norządk- przybył V

3 1 ,°mni0nC p° mies-9ra Nazajutrz, piet wsze6 t, dr Z  
cgj> toku, część p zeznaczona ao piechoty, to jest, czterech 

ohcerow eden pououce trzynastu żołnierzy, przy -adośnyeh 
ok^ykach naszego batalionu odbyła swe wejście do obozu ;

z a za » czterech oficerów i dwudziestu trzech podoficerów 
i żołnierzy, przeznaczona .o  kawaleryi, z rozkazu Jfa Storks

m m i  r ała ze statku o ttaw a na par° wiec ^  -J?cy udać się dn..> 5 b. m. do Warny.

Amnesiya.

W  początkach wojny wschodniei kinP,, „
i powszechne spodziewanie-chorar w u" - ‘aturalne
■ * i bojowóm, -
piecznój p d ta * . klórój ™ d

?  r * k t ,  albo przroaj, „
owego Rossyi, ten się tem pewno nietrwożył Póki z je

^  P°,Skira’ 3 Zdrl«  W W  io»syj-
siły, z a i L na- “ . “ 4 5  icfc wr^ j
ani szczere przebaczenie*? Tb "'P1' ^  1St0tne M e< in |ie ,
Rossyi bez zrzeczenia sie ^  1 . ™°Że. oddać si^ Cesarzowi 
Rossyi bez cofnięcia w s t e - w j p o t e ? 8 • Har6d 1 Cesarz 
rodowi polskiemu że jeszcze ż , ' ^ 1?  f P ^ c z y c  na­
rad k o  kto, szególniej między c, feokień a  P°dobn6g0 ro'ltaj u
głębszych zasad i prowadzi do o d t ó 3 f c f i  Z  f i Z punkt“ 
•icie grę interesów i namiętności politycznych o L T '  
snym widokręgiem naszych zniecierpliwL„ J  ?  T
Polacy nneli tyle . oczekiwań.

Moskwa ó~iała wPS 6L a° . Z" ! ’ ^  B"iew =
znającym naszych stosunków m n e tn \a  „ Ł,‘,laci): iż nie~
się rozpaczliwe i zimna ch>tr0 ć 'M v z d Z  ^  °brusze^ie 

 __________zdolne zrobić sojusz,

(*) To cośmy w numerze przeszłym-^- ~ — —---------- — •
ie  « zwłoki odprowadzono do kościoła Seo " r  ,0vV,edzieli»
skutkiem niedokładnie udzielonych nam wiadomości b>1°

■ P* R .

który przewróciłby cały tok historyczny Europy. Niemamy, 
dzięki Bogu potrzeby rozwodzić się nad tem, czy to było po- 
dobnem, lub coby z tąd wynikło.

Ari usposobienie narodu naszego, ani postępowanie Rosr.yi 
niebyło żadnemu z Polaków wątpliwe. — To wszystko co 
w naszym narodzie jest wolne, pracuje jawnie dla niepodle­
głości kraju, formuje się w szeregi zbrojne przeciw Moskwie; 
kraj zaś — milczy, a to milczenie bynajmniej Moskwy nienspo- 
kaja. Podobnie w tem wszystkićm co względem nas Moskwa 
mówiła lub działała, nieujrzał nikt spuszczenia z tonu, przy- 
milenia się, nawet chytrości, owszem widział każdy stałą I 
otwartą nieprzyjażń.— Z jednej więc i z drugićj strony wojna 
trwa ciągle, jak trwała nazajutrz po rzezi Pragi, nazajutiż po 
wzięciu Warszawy. — T choć Polska stanie, duło jeszcze wody 
upłynie, wiele przeminie lat, nim zapomnienie tyle zada­
nych obustronnie razów złagodzi.

Niedość na tem. Cesarz Rossyi ile razy o Polsce do Polaków 
— a w obec Europy, odzywa się, zawsze przemawia do ich 
patryotyzmu, jakby do wiernych Moskali. Do tylu okrucieństw 
przydaje ironią. Kraj ogiodzony, wyludniony przez pobory 
rekruta i zarazę; milieya z głębi gubernii rossyjskich napę 
dzona, rozprzęga sią z szeregów, rozbija po drogach; wszędzie 
ucisk, przestrach, nędza — car nakłada nowe ciężary, wymaga 
nowvch ofiar, i  jakoby drażniąc jątrzącą się ranę, odzywa się 
do pątryotyzmn  swoich poddanych, każe im ogłaszać w gaze­
tach wielkie dzieła wejsk rossyjskich. Do takich pastwień się 
nad nczuciem zdeptanegi narodu należy pomysł obchodzeni? 
pamiątki dnia 29 listopada, które wedle dzienników niemie­
ckich miało zapieczętować zohopólne urazy, utopione w wyle­
wie łask carskich. Łaski te spłynęły. Mniej więcćj niedokładne
0 nich wzmianki w dziennikach zachodnich wystarczały miło­
śnikom pokoju « tont prix  do ladośnego wykrzyknienia « Ani- 
nestya! »

Podajemy tę rossyjsną amnestyą w texcie wyjętym z Gazęti 
Rządowej Królestwa Pohskiego.

« Wdniu 17 (29) listopada r. b. upłynęło dwadzieścia pięć lat 
od czasu wybuchnięcia w roku 1830 w Warszawie rokoszu.

« Z tego powodu podobało się Jego Cesarskićj Mości rozkazać ;
« 1) W w y n ad g ro d zen iu  Urzędników w owym czasie w wnjsko- 

wćj i cywiinćj służbie zostających, którzy bądź uchylili się od 
wszelkiego udziału w rokoszu, bądź usunięci byli przez władze
1 ewolucyjne w samym początku buntu, oraz tych którzy znajdo­
wali się y  interesach służby w Rossyi i obcych krajach i pozostali 
tam dc przywrócenia w kraju prawego porządku, uiszczać im, 
poczynając du dnia 1 stycznia 1856 roku,niezależnie od pobieranych 
przez nich plac, tytułem dodatku, płacę, jaką pobierali na*zajmo- 
warycb przez siebie posadach w dniu rokoszu. — Że zaś lodatek 
pornieniony nie ma być brany do obrachunku przy wyznaczaniu 
pensyi emerytalnych, przeto Jego Cesarska Mość rozkazać raczy : 
wypłatę onego uskuteczniać pomienionym osobom, tylko przez 
czas pozostawania ich w służbie i bez jakichbądź potrąceń.

« 2) IMym oficerom i niższym stopniom byłego ’ ojska Pol­
skiego, którzy od czasu rokoszn nie ściągnęli na siebie, pod wzglę. 
dem politycznym, żadnych obwinień lub podejrzeń, i którzy oprócz 
pobieranego na zasadzie Najwyźćj zatwierdzonych przepisów pod 
dniem 25 czerwca (7 lipco) 1836 i . wsparcia dożywotniego, przy 
podeszłym wieku i obarczeni tamilią, memają żadnego innego 
sposobu utrzymania, powiększyć wsparcie takowe, tym, którzy 
pobierają do r. s. 150, o połow ę; a tym którzy je pobierają do 
r. s. 250, o jedną trzecią.

« 3) Do-iwolic wchodzić na nowo do służby "liczonym z powodu
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rokoszu do 3ćj Katcgoryi i dotąd z nićj niewyłączonym, tudzież 
tym, którzy za udział w odkrywanych w kraju złych zamiarach, 
oddaleni od obowiązków z wzbronieniem powrócenia do służby, 
jeżeli, pierwsi, od czasu rokoszu, a drudzy od dnia oddalenia, nie 
mnićj jak lat pięć prowadzili się pod każdym względem nienagan­
n ie .— Przy przyjmowaniu osób pomicnionych do służby, Najwy- 
żćj rozkazano przestrzegać, iżby te nrzeznoczaue były na posady 
zdolnościom ich odpowiednie, nie wyższe jednak od tych jakie 
dawnićj zajmowały. — Również podobało się Jego Ccsarskićj Mości, 
dozwolić wchodzić do służby w porządku stopniowym, tym z po­
między przebywających za granicę z powodu rokoszu 1831 roku, 
lub następnie tamże zbiegłych, którzy z powodu dobrych o nich 
poświadczeń naszych Missyi, otrzymali pozwolenie powrócenia do 
kraju, i którzy od dnia powrotu nie mnićj jak lat dziesięć prowa­
dzą się uienagannie.

« U) Osobom stanu Duchownego, które z powodu należenia do 
odkrytych w Królewstwie Polskićm po rokoszu towarzystw w złych 
zamiarach zawięzanych wysiane zostały na mieszkanie do Juber- 
nii Rossyjskich, dozwolić pow.ócić do Królestwa, w miarę dobrego 
ich sprawowania się w obecnćm miejscu poby tu, z pozos.awieniem 
ich pod nadzorem, i z zastrzeżeniem, ażeby, do czasu przekona­
nia się o ich dobrym sposobie myślenia, niebyły przeznaczane na 
Probozsczów i nieotrzymywały wyższych s‘opili Duchownych.

a 5) Tych z pomiędzy będących rodem z Królestwa, którzy za 
przestępstwa polityczne, wykryte po rokoszu, ulegli ciężkićj karze 
przez zesłanie dc Syberyi, do robot w kopalniach, lub na osiedlenie, 
bacząc na dobre sprawowanie się w ciągu cierpianćj kary, pier­
wszych, jeżeli przebyli w robolach ciężkich nie mnićj jak jednę 
trzecią oznaczonego czasu, uwolnić takowych, a innym czas ozna­
czony skrócić do jednćj trzecićj; z zostających zaś na osiedleniu, 
tym, którzy nie mnićj jak lat dziesięć przebyli w Syberyi, i maję 
żony i dzieci, dozwolić nowródć do kraju, lecz pod scisly nadzór 
i bez powrócenia praw pochodzenia i skonfiskowanego majętku. «

Kto z tych łask będzie korzystał ?
Urzędników i oficerów, którym maję być płacone pensyjki 

zapewne jest już niebardzo wielu. Mnićj bez wątpienia hgdzie 
owych rokoszan Sićj kalegoryi, poźniśj osądzonych spisko­
wych i skruszonych wychodźców, którzy po 25ciu, lOciu i 5ciu 
leciecb bezczynności prz- kiadnćj, jeśli przez to niepoumie-ali 
z głodu, zechcę teraz poczynać służbę na nowo. Niewiadomo 
co będę robić biedni duchowni za powrotem z głębi Rossyi 
ao Polski, póki dobre prowadzenie się pod nadzorem nie da 
im prawa pełnienia obowiązków swego stanu. Ale gorsze bę­
dzie położenie owych nieszczęśliwych, którzy po lOciu 'eciech 
osiedlenia na Syberyi, otoczeni rodzinami wrócę do Kraju, 
gdzie ich nieczeka ani obywatelstwo, ani majątek, tylko śiesły 
nadzór. Nakoniec, sgż tacy co w katorżnych rohotach zdołali 
wytrzymać jednę trzecią naznaczonego czasu ? Jeśli są, oni 
jedni uczują rzeczywistą ulgę wychodząc z wnętrza ua powierz 
chnię ziemi.

I  to cala amnestya kiórą Moskwa może dać Polakom.

FUNIP SZ NARODOW V jjZIECI MICKIEWICZA.

Pod tym tytułem będziemy ciągle umieszczali wiadomości 
o postępie składki, którćj począteK i cel wyrażony jest w na- 
stępnćm piśmie ogłoszonćm drnkiem.

WEZWANIE Do SKŁADKI NA FUNDUSZ NARODOWY DŁA DZIECI 

MICKIEWICZA.

Śmierć nagła zabrała nam jednego z najznaKomitszych Mę­
żów naszych! Adam Mickiewicz zakończył żywot dnia 26 li

stupada r. b. w Konstantynopolu, gdzie go zaprowadziła myśl 
służenia Ojczyźnie.

Gdzie tylko serce polskie bije. gdzie tylko dźwięk mowy 
polskiej rozlega się, tam imie Mickiewicza było znane, kochane, 
wielbione; tam wieść o jego śmierci wszystkie dusze żałob? 
ogarnie.

Nieśmiertelny Poeta ludu swego, dopełnił on z nieporównaną 
świetnością wysokiego powołania. W  smutnćj epoce naszćj 
Ojczyzny, kiedy drogi służby i chwały r.arodc wćj były ciasne 
lub zaparte, Mickiewicz, siłą geniuszu swego, podniosł w poe- 
zyi do nieznanćj przed nim wysokości potęgę słowa polskiego; 
rozognił nią wszystkie bo>eści, wszystkie tajniki, wszystkie 
świętości życia narodowego,— na karm i otuchę nowych po*, 
koleń, na chl ibę naszą przed Europą. — On, zdobywając 
w pokrewnych nam plemionach hołd powszechny dla wieszcza 
Polski, ocucił w nich sumienie staroświeckiego braterstwa.

Pomnik jaki Mickiewicz sam sobie wystawił, przetrwa wieki. 
Potomność blizka i daleka nieomieseka uwiecznić swtćch uwiel­
bień dla niego. My, współcześni wielkiego °oety, którego nam 
śmierć z pośród nas wydarła, mamy naglejsze, dla nas jedynie 
właściwe, a niemniej dla niego i dla nas chlubne powołanie. 
My, dbali o imie Mickiewicza, wystawmy mu niezwłocznie 
pomnik, nie już chwały jego, lecz pomnik naszego Obywatel­
stwa ; pomnik O p i eki Po 1 s k ić j dla sześciorga dzieci mało­
letnich wielkiego Poety naszego, dla sześciorga sierot, którym 
śmierć, w jednym roku wydarła i Matkę i takiego Ojca! Dzieci 
Mickiewicza, są dziećmi Polski, Polska ich nieopuści.

Wzywamy wiec wszystkich Polaków, bez wyjątku,czy to 
w kraju, czy za krajem będących; czy dostatnich, czy tych 
którun los fortuny uskąpd, ażeby każdy w miarę możności 
swojćj przyczynił się do uczczenia tak rzewnym upominkiem 
imienia Mickiewicza.

Do zbierania składek oproszeni są następni Koliektorowie 
w Paryżu :

B iolnicki H ipo lit, a r ,  Saint-Leuis 
B ran ick i H r .  X aw ery , 66 - r .  Pepinierą.

Chodźko A lezander, 5 6 , r. de 1 'OuesU  
F alkenhagcn  Zaleski P io lr .  2 6 . r . Passe du llem part.

G aięzow iki S ew eryn. 8 6 , r .  de la F icloire.
G órecki A n ton i, 3 7 , r .  F o n ta in e -M o lie r e  

G oszczyński S ew eryn, 6 3 ,  r ,  de Seint.
Januszew icz  Teofil,  f t i .  r .  \anneau .

Januszk iew icz  E u s ta c h y , 3 , r .  des Saussaies.

K am ińsk i  Mikołaj,  f t5 , r  d 'Am aterdam e .

K aszyc Józef, G, r .  S a in t• N icolas d  A nttn ,

K rólikow ski K a ro l, 20 , f .  d e  Sein t.

L inow ski K o n stan ty , >8 ,  r .  d  Aam ale.
M ałachowski H r .  S tan isław , r .  de la  C haussee-d^ntm .

M orawski T e o d o r, 6 3 , r .  de la Ficloire.

O rdęga Józef, r .  łiarbet de J o n y . 
p lic h ta  A ndrzej, 5fi, r . de C lic h j .

P otocki H r. H erm an , 3 3 q . r ,  S»int~ Honere*

P o to ck i H r. Józef, 3 3 q , r .  Saint-H onore.

Raczyński H r. Rogier.
Sienkiew icz K aro l, 2Q, r . P *n(h iivr t.

Siużalski H e n ry k .
Szem iot F ran c isz ek , 5 , r. de la C hauaa^d'A nU n  
W ofodkow icz A lez an d e r, 63 , r . de laC hausrie-d ’Jn$M .

W ołow ski L udw ik , 16 ,  r .  G range-Baul\kre,

W ro tnow sk i F e liz , 1 7 * r - Patignollaiaes,

W ysocki Jozef, J e n . ftft, r .  Monsieur-le-PrinC*.

Zaleski B oh d an , w Fontainebleau.
Źarczyński Amancyusz, 38, r. Notrę̂ Dame-d̂ LorelU,
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Fundusz, w skutek niniejszego wezwania złożony nazywać 
się będzie.

FUNDUSZEM NARODOWYM DZIECI MICKIEWICZA.

Fundusz ten, mając troskliwy wzgląd na przyszłe położenie 
dzieci, i o gadując życzerle familii, tak ma być rozdzielony, 
aby je na jego po,owa poszła na "zecz córek, druga na rzecz

Sy r  mi* W róvvnVch częściach.Kouektorowip
czenia ' wymorą z grona swego kom itet do ubezpie-
funduśzu we^*e wyżej wymienionego zastrzeżenia,
bez odwł ^ ar0(̂ oweK0 na i'zecz Dzieci Mickiewicza. Komitet
mit ° *■ U0l ̂ au'zuj e s'ę i rozpocznie swoje działanie. Ko-
w' k IrWa^ będzie najdłużej lat dwa. Po dopełnieniu obo-

u zamknie swoje czynności i sprawozdanie z nich dru­
kiem obwieści.

Ogłaszając niniejsze Wezwanie do Składki Narodowej, zaraz 
8am,j niżej podpisani, rozpoczynamy.

Dziato się w  Paryżu ,  dnia '1  Grudn.a 1855 r.

Ciartoryski Xiąże Adam.....................................fr. 6>000
Morawski Teodor........................   j  000
Gałęzowski Seweryn. . . . .
Rai.yński lir. Rogier. t
Tekla Wołowsua. . . .  ' 15,000
AIexandra z Wołowskich Jaucher.’. ! ‘ l ’°02
Wołowski Ludwik i Kazimierz....................... A 000
Małachowski Iłr. Stanisław. . . . . . .
Kaszyc J ó z e f .  ‘ 500
Marya Falkenhagcn-Zalcska '  .  ioo
Falkenhagen Zaleski-Pfotr * i.ooo
Sieńkiewicz Karol....................................  100
Królikowski Karol. . . . . . .  r
Błotnicki Hipolit...........................  5o
anuszkiewicz Eustachy ’ 2fl0

Zarczyński Amancyuss . . . .
Bohdan i Józef Zalescy.
E.emioth Franciszek.
Hłuszniewicz Antoni......................
.  . M a n i ,  p n .  H r .  M a c h o m U , * . .  ‘ .  . . .

Goszczyński Seweryn...............................  '  &
Górecki Antoui...............................................
Zwierkowski Walenty.........................................  5
Baranowski J ó z e f . ..........................  , n
Brońcia  .
Xiąże Józef Poniatowski, Senator. . . . .  500
Branicki Hr. Xawery.........................................  25>000

ir ch neon, i loidea,ń przez Królikowskiego. 20
Bobrowski Roch, z calicyi id. id> \  20
Dembiński Henryk Jenerał. " * *........................... o
Barzykowski Stanisław. .
Potocki Bernard H r .....................................................

Tański J ó z e f . ................................................  100
Dobrowolski Emil...............................................  3
Kawka Karol.......................................................  2

■ *hta Andrzćj.............................  100
Różański Hipolit. ] "   2
Płużański W a le ry ...........................................( 2
Mackiewicz Ludwjk. . . .  . 2
Wołodkowicz Alexander....................................  50p
Grodzicki Karol................................... 2

Do p-zeniesiem a,..........................  75,373

Z przeniesienia.......................... 75,373

Zarębski August................................................ 2
Kamiński Mikołaj, Pułkownik.......................... 100
Karabanowicz Leopold...................................... 2
Sznayderski Antoni........................................... 300
Płoński Jerzy....................................................  2
Ordęga Józef..  .......................... 25
Wysocki Józef, Jenerał....................................  10

Ogól pierwsećj składki fr. . 7/t,81/|

Wezwanie powyższe ogłoszone także zostało po frncnzkn 
pod tytułem : Souscriplion pour la dotation des Enfants de 
Mickiewicz.

Stosownie do rozporządzenia w tśm wezwaniu, Kołiektoro- 
wie wybrali Komitet, który ogłosił następny okolnik.

KOMITET DO ZEBRANIA F1NDDSZU NARODOWEGO DLA 
DZIECI MICKIEWICZA.

Szauowni Ziomkowie!

Wezwanie które przy niniejszym Okólniku załączamy, da 
wam poznać powod i cel zgłoszenia się naszego. Pewui jesteśmy 
że zadość uczynimy życzeniom waszym. WskuteL pomienio- 
nego wozwania, ufo mowauy został Komitet w następu­
jącym składzie:

Prezes, Xawery Hr. Branicki. Vtce-Fiezesowie: Hr. Ra 
czyński Rogier, Gatęzowski Seweryn. Członkowie : Kaszyc 
Józef, Hr. Małachowski Stanisław, Sieńkiewicz Karol, Sze 
n ioth Franciszek. Podskarbi, Falkenhagen-Zaleski Piotr. Se­
kretarz jauuszkiewicz Eustachy.

Składki mogą być oddawane Koliektorom w wezwaniu po- 
mienionym, lub osobom przez nich albo przez Komitet pi­
śmiennie tylko upoważnionym można je  także bezpośrednio 
odsyłać pocztą lub mandatami do Paryża, pod adresem Pod­
skarbiego, rue Basse dii Rćmpart, 26.

Każdy z Kollektorów ofiarowany datek w pieniądzach, mraz 
przv odebraniu, zapisze do Kwitaryusza (*) i wyda z niego 
kwit pod numerem.

Ofiary niźćj 10 franków, mają być nie w kwitaryuszu, ale 
na osobnćj liście zapisywane do przesłania jej w oryginale 
Komitetowi.

Obowiązkijm będzie Kollektorów starannie przechowywać 
takowe Kwilaryusze, dla złożenia ich następnie w Komitecie, 
który po skontrolowaniu wpisów z Xięgą Przychodów, utwo­
rzy z nich osobną Xięge, na pamię‘kę dla Rodz.ny Mickie­
wicza.

Imiona dawców dokładnie mają być wypisywLne; wszakże 
wolno jest i zamilczeć, ktoby z nich tego żądał, lub tylko 
przesłać je  de wiadomości Komitetu, który do swój Xięg:, 
drukować się niemającej zapisze.

Kollektorowie będą miel na uwadze, że składka la jest 
czysto-narodową. — Wszakże ofiary niewywołanćj odrzucać 
od obcych nie wypada.

Każdy przyjmujący na sjel e zaszczytny urząd kollektora, 
oznajmi o tśm Komitetowi na piśmie.

(*) Kwitaryusze z kwitami do odcinania, umyślnie na ten cel 
drukowane, są rozdane Nollekiorom. P. R.



Wszelkie zgłaszania się i listy maję być adressowane franco 
do P . Falkenhagen-Zaleskiego, w Paryżu, rue Basse du 

Rempart, n. 26. ■

Druga lista składek wkrótce ogłoszoną zostanie.

P a ry ż , dn ia 18  G ru d n ia  i 855  r.

Prezes Komitetu : Xawery Hr. Branicki. 

Sekretarz : K. J a n u szk iew icz .

PISMA TRAKTUJĄCE KWESTYĄ WSCHODNIĄ W ZWIĄZKU ZE 
SPRAWĄ POLSKĄ.

(Dokończenie. P atrz N':T 5.)

III.

Trzecie pismo jest odpowiedzią na replikę przeciw dru­
giemu, ogłoszone pod tytmęm : La Paix par Emilc de Gi- 
rardin. Autor tej repliki, znany z paradoxalnych projektów, 
ogłaszanych w dzienniku Im  Presse, a szczególnie jako obroń­
ca systematu mającego na celu pokój bezwarunkowy 
wystąpił przeciw bezimiennemu pisarzowi z rozmaitemi ar­
gumentami, które dają się przywieść do czterech następują­
cych, i tak : l".) Milczenie dzienników, po wyjściu listu do 
Cesarza, według niego, usprawiedliwić można brakiem wol~ 
rości druku; 2°.) Wojnę sądzi on Lyć środkiem barbarzyń­
skim i mniema, że rozbrojenie powszechne, połączone ze 
zburzeniem wszystkich miejsc obronnych , które tamuj? 
żeglugę niursk? (jak np. Gibraltar), zapewniłoby łatwiej 
otrzymanie trwałego pokoju; 3°. ) Według autora repliki, 
ukończenie azisiejszćj wojny niezależy tylko od poniżenia 
Rossyi a wyniesienia Polski, bo pierwsza podniosłaby się po 
upadku, a druga upadłaby znowu po swoiem podniesieniu. 
Zresztą, odbudowanie Polski zdaie mu się trudnem, ze wglę- 
du na inne ujarzmione narodowości, i na nic wiadomość, jakie 
temu krajowi należałoby oznaczyć granice; W.) Nakoniec, 
przywrócenie upadłych narodowości, stałoby się, jak utrzy­
muje autor renliki, zbyfecznem, skoroby istniała wolność 
przemy du  i kommunikacyi, a razem, kiedyby całość każdego 
kraju zapewnioną została za pomoc? instytucyi ubespiecza- 
jących.

Bezimienny autor, rozebrawszy każde z tych twierdzeń, 
odpiera wszystkie bez wytoczenia. Jakoż między innćmi dowo- 
dzjr Co do 1.) Że teraźniejsze prawodastwo francuzkie ogra­
nicza wprawdzie wolność druk u, lecz niezałraiia bynajmniej 
pismom peryodycznym rozprawiać o przedmiotach podohoych, 
o jakim mowa w liście do Cesarza. Cudo 2°.) Żelubo każdy 
życzy pokoju, bardziej niż wojny, przecież otrzymanie pier­
wszego, sposobami projektowanymi przez Pana Girardin, by­
łoby niepodobnym, zwłaszcza w razie gdyby nieprzyjaciel od. 
mówił roznrojenia sił swojch, albo odstąpienia przywłaszczeń; 
że wreszcie wojna, rozwijając uczucia szlachetne 1 cLaraktery 
wzniosłe, za środek barbarzyński uważaną hydź nie może, 
zwłaszcza kiedy prowadzoną jest tylko w nadzwyczajnći 
potrzebie. Co do 3.) Że przepowiednie autora względem 
przyszłego losu hossy i i Polski, jako niemajace żadnćj grunto- 
wnćj podstawy, nie mogą zasługiwać na uwagę, i że gdy przyj­
dzie do odbudowania Polski, nie trudno będzie nadać temu 
krajowi takie granice, jakie okażą się wówczas najstosowniej­
szymi. Co do 4•) Że przypuściwszy nieużyteczność na-odo-

wości, w przypadkach oznaczonych, należałoby także przy­
puścić, że para wodna zabije patryotyzm, i że ubezpieczenie 
całości krajów wy tępi wzniosłe uczucia; lecz że, w takim 
razie, według bezimiennego autora, wszelkie szlachetne po­
mysły ludzkości, byłyby zniszczone i cywilizacja zostałaby 
znizoną do prostego rozwijania się materyainego, ,zkąu .wynika, 
żesam autor repliki niemóglby także nazywać się Francuzem.

Z przytoczonych powodówr, bezimienny autor oświadcza 
się przeciw P. ęirardin, tćm mocnićj, że według j  go zda­
nia, miłość słavry i Ojczyzny, równie jak wielkie i szlache­
tne poświęcenia, będą mogły zawsze istnieć obok postępu 
umiejętności i przemysłu, a nawet silnie przykładać się do 
rozszerzenia obojga pomiędzy wszystkićmi ludami kuli ziem- 
skićj. Następnie, bezimienny autor utrzymuje, że Cesara 
Napoleon nie był tak przeciwnym przywróceniu dawnycu 
narodowości, a mianowicie polskiej, jak wielu mniema, bo 
czyny i pisma jego dowodzą inaczej. — Przytaczamy tu w do- 
siownem tiómaczeniu, jedno mało jeszcze znane, a przer, tegoż 
autora przytoczone oświadczenie rzeczonego monarchy.

n Przywrócenie Polski zdawało mi się zawsze pożądanćm dla 
wszystkich mocarstw Zachodu. Dopóki to królestwo nie będzie 
odzyskanym, póty Europa zostanie nez granic od strony Azyi, póty 
Austrya f Prasy znajdować sie będą o tw arte dla najpotężniejszego 
w świecie mocarstwa. Uważając tylko dobro wszystkich, nie mam 
ja tu na wdoku żadnćj korzyści psobisićj : nie roszczę preten- 
syi do tronu polskiego, ani dla 6iebie, ani dla tych, którzy ml są 
blizcy ; niech tylko Polska odrodzi się wolna i niepodległa, a do­
syć nędzie (lir mnie ztąd honoru r. *

Kończąc, bezimienny autor wykazuje potrzebę r aby dzieło 
kongressu Wiedeńskiego (1815) z< stało zniszczone, i aby 
w miejsce polityki nawyknień, była przyjętą polityka podań 
czyli tradycyi, to jest narodowości, która większą ma siłę 
żywotności w Polsce. Stanie się ona w czasie, żywiołem zacho­
wawczym, podobnie jak we Francyi glosowanie powszechne, 
do Którego się zbliża pod wieln względami.

Taka jest osnowa trzech piśrr., których tytuły wyżej przy­
toczone zostały, a których obszerniejszy rozbiór przechodziłby 
gi anice niniejszego rysn. Pochlebiamy sobie atoli, że będzie 
on zdolny dać rodakom yyyobrażenie o ważności pracy bezi­
miennego autora, i o wysokiem stanowisku, jakie sprawa naszćj 
ojczyzny zajmuje w dzisiejszych wypadkach. Bodajby wzgląd 
na te okoliczności przyłożył się do osłody cierpień, jakie znoszą 
od tak dawnego czasu, i do utwierdzenia w nich nadziei szczę- 

śliwszćj przyszłości, którą Opatrzność zdaje się zbliżać coraz 
więcćj.

Jeden z  dawniejszych Emigrantów,

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE,

Zwłoki ś. p. Adama Mickiewicza przywiezione zostały do 
Paryża dnia 9 b. Złożone są tymczasowie w skleDie kościoła 
Stój Magdaleny.

Nabożeństwo źałóhne pb ś. p. Adam*e Mickiew czu 
odbędzie się w Kościele Ś. Magdaleny, w poniedziałek dnia 
28 Stycznia, o "odzinic w pól do l l tć j ,  po którćci zwłoki 
zmarłego odprowadzone natychmiast zoslaPu pa cmentarz 
Montmorency.

("i Manuscrit de 1812 et Dictior ^rc ftapoHon.
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WIADOMOŚCI ROZMAITE.

Gazeta Warszawska ma zwyczaj, w końcn każdego l-okn, 
zbierać pod jedno spojrzenie ważniejsze wypadki w ;iggu jego 
zaszłe, i robić ogólne sprawozdanie, niby kronikę i lekki rys 
.ocznej przeszłości kraju. Myśl wyborna. chociA fttezawsze 
dosyć starannie wy konana.

Majsc przed oczyma takie sprawozdanie z roku zeszłego 
^  ’ c,cem y czytelnikom naszym, którym zupełnie zhywa 
na ro ach otrzymywania gazet i p.śm krajowych, podać 
wycigg z tego sprawozdania, w ogólności skrócony, ale w nie- 

czególach "ozwinięty i dopełniony wiadomościami, 
jakit bgdź z tejże gazet;, bgdź z iimych podobnych źródeł 
potrafiliśmy zaczerpnąć.

Nim powtórzymy co Gazeta Warszawska powiedzieć mogła, 
kładziemy naprzód co przedewszystkiem powiedzieć musiała!

« Między naczelne, niezmiernej wagi wypadki, zapisze 
wschodnie półsfcrze ziemi naszći, zaprze Europa, zapisze 

'esarslwu lossyjskie i Królestwo Polskie, zgon niespodzie­
wany w dniu 2 marca r. b. o godzinie 12 i 3jA z południa
Najjaśniejszego Mikołaja 2go Cesarza wszech Rossy i i Króla 
Polskiego. >j

Dalćj, ldg podobnymże stylem zapisane następne wypadki.
Dnia tegoż, 2 marca, wstgpienie na tron Cesarza Ale- 

xandra 2go.
Dnia 8 marca, wykonanie przysięgi na wierność nowemu 

cSuizowi, uroczystym obrządkiem w kościele Prawosławnym 
S. Trójcy o godzinie l l tć j ,  a w kościele Metropolitalnym 
S. Jana o południu.

Dnia 15 (27) marca, zatwierdzenie JO. Księcia Namiestni­
ka Królestwa.

Dnia 8 ( 'Oj kwietnia, wydany Manifest Najwyższy udziela- 
jgcy n szRancom Cesarstwa zgładzenie kat za przestępstwa, 
i mg ub zwolnienie w ciężarach podatkowych.

Dnia 17 (29) kwietnia, takiż Manifest dla poddanych K ró­
lestwa Polskiego.

Dnia, 17 (29) lHopada laski cesarskie zlane na Królestwo 
(o których wyżćj).

°oczet historycznych zdarzeń roku zeszmgo zamyka ogło­
szenie w dniu 8 grudnia hulli Papieża Piusa IX , uśw ięcanej 
Dogmat Niepokalanego Poczęcia Boga-Uodzicy. 
ni, v!S PUj ,potćm wyliczenia rozmaitych postanowień aamr- 

szowych t  myaez^uya111̂ ^ niK° W Ŵ sz^c^ ’ fundo-
(od ognia), Kassy o s z c z l f i ^ -  ^
czynnych SŁŁ*ędnosc nożnych zakładów dobro-

o t a m .  K

T f s Ja.k “  . H e "  “  M  kjak zasady jej sg dobrze położone, odpowiadają , >lowi dcść 
przytoczyć, iz ze wszystkich papierów pnblicznych, .„Lichbgdż 
nazw, podstaw i krajów papiery jćj, Listy Zas«wn , w , 
trudności handlowych i finansowych, Wywołanych w Europie 
toczgcg się obecuie walkg, stojg ciggle wyżćj nomiualnćj ich 
wartości, bo 101-102  za sto. »

Nieco niżćj czytamy: « Stan wysokich cen żywności zwró­
cił uwagę władzy i pobudził dobroczynność pry watng zamo­
żniejszych mieszkańców do przedsięhrania środków niesieni.i 
ulgi dotkniętym niedostatkiem i nędzg. Dla ułatwienia kom- 
munikacyi między Warszawjt a drugim brzegiem Wisły spro­

wadzono z pod Płocka most i ustawiono przy Nowym Zjezizie 
wprost ulicy Bednarskićj. Warszawa zatem teraz ma dwa mo­
sty : przy Cytadelli Aleksandryjskićj i przy Nowym Zjerdzie. 
JO . K sigże Namiestnik w zamiarze przyjścia w pomoc nie- 
zam ożnym mieszkańcom miasta rozkazał, wypiekać chleb 
razowy z mgki magazynów wojskowych, po cenach bardzo 
zniżonych w stosunku do taksy Magistratu; nadto, w miesi .cu 
grudniu urzgdzono piece w Towarzystwie Dobroczynności, 
gdzie wypieka się chleb pytlowy i razowy do 5,000 funiow1 
dziennie, po cenach o jednę kopiejkę niższych na funcie od 
taksy przez Magistrat ustaiowionćj. Jako fakt znaczgcy w te­
gorocznej arożjżiiie, stawiamy w porównaniu ceny zeszłoro­
czne żyta, pszenicy i chicha, bardzo już w owym czasie wy­
górowane, bo z dwulet niego nieurodzaju zbóż wynikłe, z cena­
mi w tćj chwili prab lyko wanemi. Cena żyta w roku zeszłym, 
mnićj więcćj w tym samym czasie, była w przecięciu 9 rubli 
sr. za czetwiert’, dziś jest 12 1[2 rub. sr. z górg: cena psze­
nicy za czetw.ert’ hyla ruh. sr. 11 kop. 50, dziś jest 15 r. s. 
86 kop. W tym więc stosunku i taksa chleba pytlowego była 
3 1[2 kop. za funt, a dziś jest h 1(2 kopiejek. »

Earaz po drożyźnie sucho i lakonicznie, a nie bez komple­
mentów dla dobrotliwego rzgdu opowiedzianćj, idzie meco 
ży wsza wzmianka o strasznćj śmiertelności : « Jeszcze nieze - 
szła nam z oczu mara, przypominajgea epidcmig doświadczony, 
w 1852 r. a już klęska ta znowu powtórzyła się gwałtownie. 
Miasto nasze ucierpiało szczególniej; na prowincyi zaś, śmier­
telność w gubernii Luhelskiej sroższg była niż kiedykolwiek. 
W ogóle jednak cyfry z roku 1852 niedoszła, Czynność nad­
zwyczajna władz, poświęcenie lekarzy i odwaga a rezygnacyr 
mieszkańców klas wszelkich, szczególnie ludu. klęskę tak; ■ 
mnićj straszng, mniej ogólng, chociaż nie mnićj bolesng czyni 
Wedle opisów trwogi i zwgtpienia w innych krajach, epi­
demia tam przybiera charakicr jawniejszy morowćj zarazy, 
całe wsi i miasta wyludn.ajgcćj. U nas wszystkie ogniwa 
społeczeństwa podajg sobie ręce i wspólnemi siłami, mężnie, 
bez lozpaczy odpierajg wroga. »

Oprócz drożyzny i zarazy, dzienniki w Polszczę nieśmiejg 
ani zdaleka napomkngć o innych przyczynach’ nędzy i -wylu­
dnienia kraju. Często tylko można w nich napotkać utyski­
wania, że niemasz rgk do pracy, a wreszcie to Ogólne zdanie : 
« rok zeszły odpiętnował się w dziejach naszego gospodarstwa 
trzema gtównemi klęskami : powsztchńym nieurodzajem, 
śmiertelnoscig ludzi i pomorem bydła. » Choroha bydlgt zwa­
na księgoszeszem w wielu okolicach sprawuje straszne zni­
szczenia.

Sprawozdanie, o którym mówimy, ma' szrzególnićj jakiś 
charakter żałobny, cmentarzowy. Autor jego rnimowiili spie­
szy do wspomnień o zmarłych, znajduje ta najobfitszy materyal 
do swego artykułu. Po wzmiance o zgonie kilku oson znakomi­
tych położeniem, powiada: « Teraz podamy dlnżscy niestety sze­
reg : pracowników na literaćkićj niwie. Ir .ona niektórych 
przejdg po za granicę lal i sprawozdań naszych, i pozostang 
w sercach wszystkich mieszkańców tego kraju. »

To ostatnie wyrażeuie, pozwala oomyślać się tylko że piszg- 
cemu w Warszawie niebyło już może niewiauomg największa 
zc strat jakg ponieśliśmy niedawna ; ale zapewne im ieniowi 
które bardzićj ni \ wszelkie inne pozostanie w sercach narodu, 
n i e w o l n o  wejść w granice sprawozdań kraj o wy cl dotgd imię 
to nieukaztdo się jeszcze w żadnym dzienniku królestwa.

(C. d. n.)
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ZMARLI.

Dnia 10 grudnia r. z. umarł w Warnie Jan Grotkowski, 
Kapitan z r. 1831, Adjulant Major 2go pułku Kozaków Dy- 
wizyi Polskićj. Przybywszy do Stambułu w początku roku 
1854, udał się następnie do Bukarcstu, zkgd posłany był do 
Ruszczuka na komendanta zakładu formującego się naówczas 
pułku 2go. Mając zdrowie wielce nadwerężone, niewahał s ię 
jednak ponieść ostateK sił w pomoc iworzgcym szeregi naro­
dowe. Marsz odbyty z Ruszczuka do Szumli w pierwszych 
dniach stycznia 1855, przyczynił się do rozwinięcia w nim 
choroby piersiowej. Mimo troskliwych starań, któremi był 
otoczony, już ani sił odzyskać, ani służby czynnej pełnić nie- 
mógł. Pozostawiony w Warnie dla kommunikacyi między puł­
kiem a władzami francuzkiemi i augielskiemi, co raz bardziej 
zapadał, i po jednomiesięcznem dogorywaniu skończył życie, 
zostaw ująć u kolegów i przyjaciół żal głęboki, jako po stracie 
człowieka pojmującego bądź co bądź, obowiązki swe względem 
Boga, Ojczyzny i bliźnich.

Dnia 22 grudnia r. z. umarł w Edynburgu znany i zasłu­
żony autor, wspóllnłacz nasz Waleryan hr. Krasiński. Oprócz 
wielu dzieł rozleglejszćj treści, któremi wiadomość o Polszczę 
w Anglii rozszerzał, napisał on mnóstwo artykułów pciitycz- 
nycn, oświecających opinią stosownie do każdćj okolicznsści, 
tak dawiiićj jak i teraz. Odpoczgtku obecnej wojny, pracujgc 
o’eprzerwanie, wydał wiele znakomitych broszur, mających 
na celu dać poznać narodowi angielskiemu, gdzie jest słaba 
strona Moskwy, a zatćm środek skutecznego rowigzania walki. 
Mało co orzed śmiercig ukończył nowg broszurę, o którćj 
wyjściu jeszcze niewierny. Zapewne ktokolwiek z bliższych 
znajomych i przyjaciół zmarłego, mezamecha podać dokład­
niejszych szczegółów tak o pracach literackich jako i o życiu 
jego, a przezto wypłaci dłuE należny pamięci wiernego syna 
Polski, który przez tyle lat cierpiał i pracował dla niej.

P aryż 18 Stycznia . — Dziennik niniejszy szedł już pod 
prassę kiedy nas doszła wiadomość, że Moskwa przyjmuje ul­
timatum Austryi, jako podstawę dalszych negocyacyi.

Gdyby nie ton ofieyalny depeszy z dnia 17, która nieudaną, 
u znacznej części mieszkańców Paryża, wywołała radość, fakt 
ten zdawałby się nam niepodobny do wiary. — Moskwa przy­
staje na uszczuplenie granic swych od strony Turcyi T Moskwa 
wyrzeka się floty na południu i fortec nad Morzem Czarnćm? 
Przyjmuje Tnrcyg do Kongresu państw Europejskich ? Zrzeka 
się protektoratu nad Wołoszg i Mołdawia ? Odmawia sobie 
opieki nad swymi współwiernymi w państwach Sułtana ?

W chwili kiedy Austrya rozbraja się, kiedy Zachód znużony 
« wojną bez celu » skwapliwie wygląda pokoju, —Moskwa ty­
le i tak ważnych robi ustgpień? W  obec ludów swych, w obce 
Europj, traci urok niezwyciężonćj, nieugiętśj ? Jako grze­
sznik skruszony wypiera się swej przeszłości, — swćj polityki, 
która jest nieodjętym, nieuchronnym skutkiem jej organizmu, 
warunkiem jćj życia!

Ani jeszcze z Zachodu takie nad nig niewiszg groźby, a r : 
wewnątrz taki na nią niespadł ucisk, aby już do tćj zejść mia­
ła ostateczności l Kto z jednego schodu zejdzie, tego spychać 
już nietrzeba, mówi ruskie przysłowie. Więc tc radzicjc bar­

dziej niż kiedykolwiek zdają nam się być -sawodnemi, i (a radość 
krótkotrwałą.

Rzecz inna podpisać pokój, a inna negocyować. Zyskać czas 
w wojnie, to na pół wygrana. Czas, wielki polityk, przyuosi 
pomoce, których na razie znaleść niepodobna.

Więc też nie o to chodzi czy Ross;" na seryo chce podpisać 
pokój, — ale o to, co zysknje, zyskując czas?

Za dn parę w Anglii otwiera się Parlament. Ministeryum 
przynieść musi wojnę lnb pokoj. Jeśli wojna, żądać musi 
środków aby ją prowadzić energicznie, i czułoby się na siłach 
rozwiązać Parlament, gdyby on nieodpowiedział wezwaniu. 
Dziś są nadzieja pokoi i, otwiera się pole wniosków i dyskussyi. 
Słabnie stronnictwo ,vojny, partya pokoju nabiera mocy w I-  
zbie i w narodzie. Moskwa nieryzy^ując nic, paraliżuje Anglią.

W Paryżu zebrana Rada Jenerałów obmyśla plan i środki 
dalszćj kampanii, trudności wojny s§ widoczne, ciężary ogrc« 
mne, wielka odpowiedzialność za dalszy jćj kiernnek : ztąć ko- 

| nieczna w radach i decyzyach nieśmiałość. Do trudności tych 
dość przynieść słabą nadzieję zgody z nieprzyjacielem, aby nie- 
jodnę energią rozstroić i obalić niejednę decyzyą, któraby wię- 
kszćj od Zachodu wymagając determinacji, groźniejszą «taćby- 
się mogła dla Moskwy.

Moskwa odrzncając ultimatum Austryi, zrywała z ni§ sto­
sunki. Dziś, przeciwnie, przyjmując je, zapewnia sobie jej 
neutralność, nawet pod pewnym względem jej pomoc; ubez­
piecza się od lądu na kilka miesięcy. A przytćm, otworzą się 
zapewne konfereneye; z niemi i przy upływie czasu, wiele 
zmienić się może, i wiele okazyi nasunąć się , to zbliżenia się 
w jednę stronę, to rzucenia kości niezgody w arugą.

Pozyskać tyle korzyści i z tak wielu stron, kosztem tak 
małego upokorzenia, owszem z pewnym nawet rozgłosem 
wspaniałomyślności, to zaprawdę rzeczą jest dobrej poli*:yki.

Czytelnik przyzna, że w tych slowafh nic nowego niernó- 
wimy, niedowoazimy, niewniosKujemy bynajmnićj, przytacza­
my fakta jak są wszystkim znane , pozwalamy sobie tylko obej­
rzeć je z różnćj strony. Otóż jest widoczne, że Moskwa pod­
pisując pokój, na warunkach o których dziś mowa, zadaiaby 
sobie klęskę stanowczą; robiąc nadzeję pokoju, osłabia n? Za­
chodzie wszystkich, którzy istotnie widzą konieczność wojny, 
podpiera wszystkich, którzy wojny niechcą.

Jeszcze słowo — Czy ta depesza, w której Europa widzi 
już gałązkę oliwną , zmienia w czembądź nasze położenie 
i obowiązki ? Bynajmnićj 1 — My Polacy, niemierzymy powin­
ności naszych dla Ojczyzny wedle wahania się Giełdy jednaj 
lnb drngićj stolicy. — Z gazet, z codziennych pogiosel niedo- 
wiadujemy się czego od nas służba pnhliczna wymaga. — 
Wyuczyliśmy się Moskwy i wszystkich jćj sztuczek nie z de- 
klaracyi Neselrodego ale ze strasznych nieszczęść, które już 
czwarte gnielą pokolenie. To co Zachód na chwilę zwieść może, 
nas już nieziudzi, i niewywoła w nas niepewności ani zatrzy­
mania. — Gdziekolwiek więc jest, i dopóki jest możność słu­
żenia krajowi, zbierania się w szeregi zbrojne, żadnemu podo­
bno z nas droga niebęuzie wątpliwą.

Redaktor Felix V T*otsow n.
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